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Rozporządzenia Rządowe.

Zmiany w służbie.

N aczelnik pow iatu  kolskiego! Assesor kollegjal- 
ny von-Czudi, n a  żądanie uwolniony ze służby , 
a na jego miejsce m ianow any N aczelnik  pow iatu 
tu reksk iego  A ssesor kollegjalny M ikołaj Sokoliński.

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

—  Donosiliśmy już w swoim czasie, że ze­
b ran ie  gm inne w osadzie S taw iszynie powzięło 
zam iar założenia u siebie publicznej b ib ljo tek i i 
w tym  celu upow ażniło  dwie osoby z pomiędzy 
siebie do przeprow adzenia koniecznych form alno­
ści i w prow adzenia p ro jek tu  w w ykonanie. Do 
tego je d n ak  czasu  p ro jek t urzeczyw istnionym  nie 
z o s ta ł i zdaje się, iż jedynie nieznajom ość obo­
w iązujących w tak ich  razach  przepisów  je s t  tego 
głównym  powodem.

P rag n ąc  więc p rzy jść  z pom ocą chętnym  je ­
dnostkom , chcącym  szerzyć św iatło  wśród swo­
jej m łodszej b raci za pośrednictw em  zak ładan ia  
bibljotek, a  tem  sam em  popularyzow ania wśród 
nich pożytecznych książek, postanowiliśm y po­
k ró tce  obznajm ić ich z istn iejącerai ad  hoc p rze ­
pisami, w nadziei, że one na coś przydać im się 
mogą.

U przedzam y je d n ak  z góry, iż w edług nas, j e ­
żeli wśród tych przepisów  znejdzie się pun k t 
w zbraniający zak ład an ia  publicznych w iejskich lub 
gminnych b ib ljo tek , to  on tra c i swą siłę  w wy­
padku, jeżeli b ib ljo teka założoną m a być przez 
osoby pryw atne, u trzym ujące dla u rzeczyw istn ie­
nia celu sybsydja lub pomoc od ogółu m ieszkań­
ców tej miejscowości, w której b ibljoteka się za ­
k ład a .

W edług istniejących przepisów , u trzym yw anie 
b ib ljo tek , podchodzi pod ba teg o rję  czynności h a n ­

dlowej, dozw alanej wszędzie, bez op ła ty  za to  po­
datku .

Z ak ładać b ib ljo tek i i czytelnie m ogą osoby p ry  - 
wodne, jak o też  towarzystw a akcyjne, lecz nie in a ­
czej ja k  ty lko  za poprzedniem  pozwoleniem  g u ­
berna to ra . Chcący otrzym ać takow e pozwolenie, 
pow iuien zrobić stosowne podanie i w yłuszczyć, 
gdzie m ianowicie b ib ljo teka ma się znajdow ać i 
k to  m a za n ią  być odpowiedzialnym.

Pozw olenia są wydaw ane w form ie św iadectw , 
na pap ierze  stęplow ym  w artości 1 rs.

Pozw olenie wydane na założenie b ib ljo tek i lub 
czytelni, zachow uje swoją siłę  w p rzeciągu  la t 
dwóch; jeżeli zaś do upływ u tego te rm inu  tak o ­
we spożytkow anem  nie zostanie, w tak im  raz ie  
trac i swoje znaczenie. U stępstw o bibljoteki oso­
bie d rug iej może nastąp ić tylko z w iedzą tej 
w ładzy, k tó ra  na założenie je j w ydaw ała pozwo­
lenie. O trzym ujący bib ljo tekę lub czytelnię w sp a d ­
ku, pow inien w przeciągu pół roku otrzym ać po­
zwolenie na je j  u trzym anie , lub u stąp ić  ją  oso­
bie innej z tym  samym w arunkiem . Nie zacho­
wujący tych form alności podlegają k a rze  nie wy­
żej ja k  100 rs.

B ibljo teki i czytelnie m ają prawo utrzym yw ać 
w szystkie nie wzbronione w ydania, drukow ane 
w k ra ju , z liczby zaś drukow anych za gran icą 
tylko te , k tó re  nie um ieszczone są na liście dzieł 
zakazanych . U trzym ujący bib ljo tekę lub czytel­
nię, za przechow yw anie, sp rzedaż i popularyzo­
wanie książek wzbronionych podlega k arze  pie­
n iężnej nie wyższej nad rs. 250. Jeżeli książka 
k tó ra  była początkow o dozwolona, później zo s ta ­
nie w zbronioną, to  za posiadanie je j do czasu 
właściwego o tem  ogłoszenia, w łaściciele bibljo­
tek  nie podlegają odpowiedzialności.

N adzór za tem  ażeby w bibljo tekach nie znaj­
dowały się nieodpowiednie rysunki, k a ry k a tu ry , 
książki i d z ie ła  w zbronione przez cenzu rę , n a le ­
ży do policji, ja k  rów nież do urzędników  do szcze­
gólnych poleceń przy guberna to rach .

O to pokró tce obow iązujące u  nas przepisy, ty ­
czące się zak ład an ia  i u trzym yw ania b ib ljo tek  i 
czyteln i. Dajem y je , jak  pow iedzieliśm y d la teg o ,

ażeby z ich nieznajom ości ap a tja  i obojętność 
na spraw y ogólnego znaczenia nie ro b iła  sobie 
płaszczyka.

— Zapow iedziane w przeszłym  num erze „K a- 
liszan ina“  przedstaw ienie am ato rsk ie  na korzyść 
domu schronien ia starców  i kalek  w K aliszu, od­
było się w niedzielę w edług program u w obec 
szczupłej g a rs tk i widzów.

—  W potoku kalendarzy  jakiem y nas co rok  
zalew ają panowie wydawcy, jedno z pierw szych 
miejsc, tak  sw oją w ew nętrzną w artością jako też  
stosunkowo p rzystępną  ceną, trzym a sta ru szek  
„K alendarz illustrow any“ wydawany przez p. Jó ­
zefa U ngra, liczący obecnie 32 rok  sw ojego is t­
nienia.

Nie dając się w yprzedzić m łodszej b raci i w tym  
roku opuścił ju ż  prassę d rukarską, d arząc  swoich 
czytelników doborową w iązanką p rac  zasłużonych 
na polu literackietn  au to rów .

W dziale poezji spotykam y tam  imiona: D eo­
tym y, E dm unda Zuatow icza, A snyka, Ludw ika 
Niem ojowskiego, niedaw no zjaw ionej na horyzon­
cie poetyckim  M arji B. i innych; w dziale po­
wieści obok im ienia genjalnego K raszew skiego, 
figuru ją nazwiska: Zacharjasiew icza, Ludw ika N ie­
mojowskiego, W ielisław a i innych; również u ro z ­
m aicony je s t  dz ia ł a rtyku łów  naukow ych i p rze­
mysłowych, a w końcu dz ia ł inform acyjny zam y­
ka to  pożyteczne wydawnictwo.

— Od dnia 22 w rześnia do 4 październ ika  
r. b. t. j. w przeciągu dni 13 następu jące poża­
ry  m iały miejsce w guberu ji kaliskiej:

W dniu 22 w rześnia we wsi W itów, powiecie 
łęczyckim , w sku tek  nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem  w ybuchnął pożar, k tó ry  zn iszczył 
dom należący do właściciela m ajątku  T arnow ­
skiego, ubezpieczony na rs. 300.

W dniu 24 t. m. na polach m ajątku  G osław i­
ce, powiecie konińskim , z niewiadom ej przyczyny 
zgorzały  dwa stogi słom y, w artości rs. 400.

W dniu 27 t. m. na folw arku P rosną , powiecie 
sieradzkim , z niewiadom ej przyczyny w ybuchnął 
pożar, k tó ry  zniszczył stodołę, należącą do w ła­
ściciela folw arku Perkow skiego, ubezpieczoną na

Z W Y C I E C Z E K  FO S W I E C I E .
ANUSZA f EŁKI.

( Ciąg dalszy).

— Nie było i nie je s t  zam iarem  naszym , od­
nawiać rauy  za s ta rz a łe  w w aszem  sercu sz lache­
tny  panie —  praw ił zwolna głosem  poważnym ma- 
jo r j— każdy człow iek sto jąc  u m ety doczesnej 
pielgrzym ki ma wielki zasób wspomnień, goryczy 
życia, zawodów i m inionych bezpow rotnie dni 
słodkiej nadziei. W m łodości—jesteśm y a rc h itek ­
tam i, staw iam y owe pa łace  na lodzie, piękne cie­
płem  naszego serca, wonne kwieciem za ran ia  po 
etycznych m arzeń , ja sne  prom ieniam i słonka 
W schodzącego dla nas od ju tra , i zapraw dę przy­
znasz mi to mości książę, iż chwile te są najm il- 
szem i najdroższem  dla nas wspom nieniem . I  cóż 
więc w tem  dziwnego, iż każdy ktokolw iek ośm ie­
li się s tan ąć  podówczas na naszej drodze, każdy 
k to  ośmieli się zasłonić choć jeden  prom yk z te 
go b lasku dusz m łodocianych—je s t d la  nas w ro­
giem i profanem ? M iłość rozkw itła  w sercach 
m łodocianych, m iłość czysta  i szczera, je s t owym 
kw iatem  świeżo rozwitym , którego woń upaja

zm ysły, ro z s tra ja  ca łą  is to tę —ale uszlachetu ia i 
podnosi duszę do wyżyn bóstwa. Cóż więc 
dziw nego iż tej m iłości, tego drogiego sk a rb u  u- 
czucia bronić chcem y ca łą  siłą, całym  rozum em , 
całym  poświęceniem  życia? Zważ szlachetny p a ­
nie na szali najśw iętszych ci wspom nień tę  tylko 
myśl przew odnią, iż w yrozum iałość, spraw iedli­
wość i pokój — je s t to  tro is ta  p raw da życia, od 
k tó re j odstępow ać nie wolno stw orzeniu  ob d arzo ­
nem u cząs tk ą  ducha bożego, a tak im  je s t człow iek. 
Z resz tą , ty  sam mości książę powiedz głosem  
chrześcijan ina, głosem  szlachetności, cóż winno to  
dziecię, iż dziad jego ukochał dziew icę p iękną i czy­
stą  jak  an io ł, dziewicę, k tó ra  m iała  li ty lko tę  wi­
nę na sobie iż u rodziła  się na łożu, nad k tórym  
O patrzność wolą sw ą um ieściła książęcą mitrę?!

Cisza grobow a zaległa kom natę gdy m ajor o- 
s ta tn ie  w yrzekł słowo, tylko echo g łuche wacha- 
d ła  zegarow ego, jakby  pow olny puls s ta rc a  od ­
zyw ało się regularnym  swym ruchem . Ksiądz 
M arek oparłszy  głow ę o fram ugę okna w cicho­
ści łzy  ociera ł, a gw ałtow nie podnoszące się p ier­
si w skazyw ały, iż ten  sługa boży, ten  św iadek 
całe j p rzeszłości m agnata  łk a ł  ja k  żak, śląc m y­
ślą  słow a m odlitwy do P ana nad Pany.

Książę nie zm ienił postaw y. O parłszy  głow ę 
opuszczoną na d łonie, był ja k  posąg na g robow ­
cu. Żadne najm uiejsze poruszenie nie znam iono­
wało, czy śpi, czy słucha  słów doń płynących 
z ust s ta rego  w iarusa .

—  Mości książę — p rzerw ał m ajor po dobrej 
chwili, nie posądzaj nas abyśmy przychodzili za­
kłócać osta tn ie  dni tw ego życia na to  ty lko, aby 
napełnić twem  zło tem  kieszenie m łodzieniaszka 
praw ego w nuka twej s io s try —nie! Z anadto  ceni­
my sam i siebie, aby w tak ie j m aterji podejmować 
się misji posłańców! Szanujem y cię panie więcej 
aniżeli ci wszyscy, z k tórem i w ypiłeś kielich ży­
cia całej p rzeszłości, albowiem przynosim y ci u - 
śm iech dziecięcia, k tó re  wyciąga do swego dziada 

.s iln e  m łodością ram iona, przynosim y ci b ło g o sła ­
wieństwo św iętej niew iasty , k tó ra  tam ... z wyso­
ka k ładzie znak  krzyża na drogę zam iarów  n a ­

s z y c h  i... rószczkę oliw ną p rzebaczenia sk ła d a  na 
zorane w iekiem  tw e skronie. Mości książę, p rzy ­
wozimy ci ciało  twej siostry , aby je  złożyć w gro­
bach rodzinnych, mech spocznie obok c ia ł m atek 
i ojców, a  więc dzieci G regorego S łubickiego. 
Pozw ól sobie wręczyć ten  skarb , o zdobycie k tó ­
rego k u siłeś  się la t ty le nie przez pośrednictw o 
tak ich  jak  my posłów!...

N a te  słow a m ajora, s ta rzec  podniósł się z k rz e ­
s ła  swego. Tw arz m iał ponurą, nie zm ienioną ni 
bólem ni sm utkiem . Zimny jak  posąg w yprosto­
w ał się o ile wiek jego na to  pozwolił, i dum nie 
spojrzaw szy na p o r tre ty  swych przodków , jakby 
chciał z tam tąd  zaczerpnąć powagi, zbliżył się 
szybko do nas, a wziąwszy obu za  ręce z siłą  
jak iej tru d n o  by ło  spodziew ać się po nim, popro­
w adził nas  przez sto jące otw orem  drzw i do są-
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granicę niewypłacalnych dłużników, Rząd rossyj- 
ski zamierza zawrzeć konwencję z ościennemi 
państwami, dotyczącą ich extradycji.

—  Starzy ludzie, po wsiach, wróżą o zimie i 
sile mrozów po galasówkach, znajdujących się na 
dębowych liściach; jeżeli w obecnej porze, prze­
łamawszy galasówki znajduje się w nich robaki, 
ma to być przepowiednią łagodnej zimy, jeżeli 
zaś w galasówce znajdują się muchy, wtedy ntrzy- 
mują, że zima będzie ostra.

— Ogłoszoną została prenum erata na rep ro ­
dukcję, wydaną w litografji p. Walkiewicza z o- 
brazu p. Tytusa Maleszewskiego „Zosia11 Mickie­
wicza. Reprodukcja ta wyjść ma na widok pu­
bliczny z końcem roku bieżącego.

— W przeszłą środę w kruchcie kościoła Św. 
Mikołaja zostawioną została mufka z tumaków, 
podbita brązowym aksamitem. Pomimo ogłoszeń 
we wszystkich kościołach, łaskawy przywłaszczyciel 
takowej nie zwrócił. Proszeni więc jesteśmy o 
zwrócenie uwagi na sprzedających i kupujących 
wspomnianą mufkę, dla pociągnięcia do odpowie­
dzialności winnych, którzy za przywłaszczenie 
rzeczy w kościele na równi ze świętokradztwem 
karani być winni.

— W tych dniach w Warszawie komisja woj­
skowa przy spółudziale delegata M agistratu zaj­
mowała się obmyśleniem pomieszczenia dla 15,000 
ludzi i 3,000 koni na przypadek gdyby nakaza- 
nem zostało uruchomienie armji. Postanowiono 
w tym  celu: właścicieli domów, mających mniej 
niż 1,000 rubli dochodu, zobowiązać do pomiesz­
czenia po 10 ludzi, mający zaś więcej od 1,000 
rubli dochodu będą zobowiązani do pomieszczenia 
20 ludzi. Kwaterunek ten nie dotyczy zresztą 
całego miasta, ale niektórych jego ulic uznanych 
przez komisję za najdogodniejsze. Owe 15,000 
ludzi stanowiłyby komplet uzupełniający oddziały 
tu  przebywające, w razie gdyby je  miano przy­
wieźć ze stopy pokoju na stopę wojenną. Kwa­
terunek trw ałby parę tygodni, pókiby wszyscy ci 
urlopnicy nie dostali się do swoich oddziałów.

Korespondencja Kaiiszanina.

Petersburg d. 3 0  października 1876 r.
Kiedy emancypacja pięknej połowy ludzkiego 

rodu sta ła  się koniecznym wynikiem postępu 
czasu i weszła w dziedzinę faktów, weszło w modę 
i u nas rozmawiać, dysputować, bal krzyczeć na­
wet w tej kwestji. Kwestja kobieca jako  n a tu ­
ralnie ze stosunków towarzyskich wypływająca 
tak  czy inaczej rozstrzygniętą być musi. Po­
patrzmy jak  się rzecz ma u nas pod tym wzglę­
dem?

„Emancypacja! tak  emancypacja!" krzyczą u 
nas zewsząd; „już czas, aby kobieta jako czło­
nek społeczeństwa była równą mężczyźnie!" Nie 
zdano sobie dobrze sprawy z tego jaka metoda 
w danym razie byłaby najlepszą, ani też— w któ­
rą  stronę wypada skierować siły niewieście, aby

rzeczywiście były produkcyjnemi. Najpierw de- I
batowali nad tem czy zdolności umysłowe kobie- i
ty pozwalają jej współzawodniczyć z mężczyzną <
na polu pracy umysłowej. Przynajmniej faktów i
contra nie było. Nie wiem z jakiego jednak wy­
chodząc punktu pracy kobiecej dali djam etralnie 
przeciwny kierunek: z kobiety chcą zrobić rzemieśl­
nika, przemysłowca. Program  tych rycerzy walczą­
cych za swobodę kobiety jest mniej więcej taki: 1* 
Kobiety robić szewcami, tokarzami, introligatorami 
i t. p. 2® W ykształcenie umysłowe zostawić na 
drugim planie. Może forma w którą  oblekłem 
ten program wyda się czytelnikom zbyt niedo­
statecznym, a może nawet p. Jeleński ma inny; 
darujcie, z faktów jakiem i się przejawia u nas 
emancypacja taki tylko można wyprowadzić, te są 
główniejsze punkta które energicznie nawet (jak .
na nas) staram y się wypełnić. I tak, kiedy za ,
granicą z każdym rokiem otwiera się wstęp do ,
nowego uniwersytetu dla kobiet, kiedy coraz to j
wyższe stanowisko zabiera kobieta w świecie nau- ,
kowym, u nas otw ierają się w arsztaty szewekie, j
co się zaś tyczy wykształcenia umysłowego to ,
staram y się dać najpowierzchowniejsze. Gimna- j
zja żeńskie coraz mniej są uczęszczane, wyją- ,
tek  stanowią izraelitki — ale za to jeśli nas nie 
stać na francuzko-salonową edukację dla córek, 
to szukamy (choćby za morzami) klasztorów gdzie 
zupełnie przeciwnie zostają wychowane. Aby mnie 
nie wzięto za heretyka nie myślę tu  powstawać 
tak  przeciwko klasztornemu wychowaniu jakoteż 
dewocji, której to wychowanie jest przyczyną. 
Zbyt dotkliwie uczuwać się daje naboźność pań 1
naszych ich mężom, aby o tem wiedzieć nie mieli, j
jeśli zaś tym sposobem chcą zaasekurować mo­
ralność swych córek, to fatalnie się mylą. Co zaś 
do wyższego wykształcenia to o tem u nas dotąd 
ani mowy nie ma, chwała Bogu!

„Ale i bo po co to kobiecie wyższe w ykształ­
cenie? czy to ona ma się zagłębiać w naukach 
ścisłych jak  jaki niemiecki professor?" Ha, to też j 
kiedy za granicą kobiety świetnie dowodzą na 
sobie, że na polu naukowem kobieta najłatwiej 
może współzawodniczyć z mężczyzną, u nas nie­
stety, coraz jaśniej wyświetla się fakt, że kobie- i 
ta  do rzem iosła ani chęci, ani zdolności nie po­
siada; ba, wiele z nich (rzemiosł) nawet dla niej 
muszą pozostać niedostępnemi. Nie mówię ja tu  | 
o tej garstce buchalterek i t. p. pracownic, ale 
co to znaczy w porównaniu z massą sił które się 
nie wezmą do szewetwa a jeśli się i wezmą to 
tylko w chwilach nudów (kiedy im się naprzy­
krzy jakiś francuzki romansopisarz naprzykiad)? 
„Na uczonych nam nie zbywa", filozofują u nas, 
ale rąk  nam do pracy potrzeba". Przypuściwszy 
że tak  jest, zachodzi jednak pytanie czy rzemieśl­
nik — kobieta bez nauki może rywalizować 
z mężczyzną, bez nauki, powtarzam, k tóra by 
choć w części mogła zastąpić słabość fizyczną- 
To tylko pewna, że kobiety które lepiej wiedzą 
w której księgarni je s t więcej pikantnych rom an­
sów, u Mittwocha czy u F ingerhuta (mówię o Ka­
liszu) niż dokąd wpada Prosną lub W arta, nie 
będą tęgieu.i rzemieślniczkami; brak zaś grun-

rs. 350; prócz tego spaliło się zboże i różne ru ­
chomości ubezpieczone na summę 3000 rs.

W dniu 29 t. m. na fjlw arku  Mączniki, po­
wiecie kaliskim, wybuchnął pożar od pioruna, k tó ­
ry zniszczył owczarnię ubezpieczoną na summę 
2260 rs.

Tegoż dnia na folwarku Cienin w tymże po­
wiecie, w skutek podpalenia wybuchnął pożar, 
który zniszczył stodołę i wozownię ubezpieczone 
na rs. 2310, prócz tego spaliło się zboże i różne 
narzędzia gospodarskie wartości 7500 rs.

W dniu 4 października r. b. we wsi Zapole, 
powiecie sieradzkim, z niewiadomej przyczyny 
wybuchnął pożar, który zniszczył s tertę  słomy 
ubezpieczoną na rs. 800.

— W wydziale kryminalnym Sądu Okręgowe­
go kaliskiego w dniu 2/14 listopada sądzone bę­
dą sprawy:

1) przeciwko Wojciechowi Ciejloch, oskarżone­
mu o przyczynienie się do śmierci w skutek nie­
ostrożności i

2) przeciwko Michałowi Pietrzak, obwinionemu
0 podpalenie.

W dniu zaś 5/17 t. m. sądzone będą sprawy 
Franciszki Pawłowskiej, oskarżonej o kradzież i 
Stanisław a Kruppa, oskarżonego o kradzież rz e ­
czy święconych, i nakoniec w dniu 9/21 t. m. są­
dzone będą sprawy:

1) Jadwigi Dobrowolskiej, oskarżonej o kontra­
bandę;

2) Feliksa Dąbskiego, oskarżonego o ubliżenie 
osobie urzędowej i

3) Zelika Sędziewskiego oskarżonego o zadanie 
ran  Franciszce Danowskiej.

— W roku bieżącym pobór do wojska o d ło ­
żonym został do 1/13 grudnia r. b-

— Ciągnienie 4-ej klassy 127 loterji klassy- 
cznej odbywać się będzie dnia 8 i 9 b. m.

— Zwracamy uwagę, że kupony 15-go pół­
rocza od listów likwidacyjnych z terminem 19 li­
stopada (1 grudnia) 1871 roku wymieniane będą 
tylko do dnia 19 listopada (1 grudnia) 1876 r., 
po upływie którego to term inu uważane będą za 
wycofane z obiegu i żadnej nie mające wartości. 
Wiadomo bowiem, że na zasadzie ukazu o ko- 
missji likwidacyjnej, kupony w razie n iezgłosze- 
nia się po ich zrealizowaniu w przeciągu lat pię­
ciu, według zasad o przedawnieniu niszczą się 
przepisanym porządkiem.

— Przypominamy czytelnikom naszym, że od 
dnia 1 listopada do 1 stycznia trw a term in wy­
znaczony do odnowienia dokumentów handlowych 
na prawo prowadzenia handlu i przemysłu. Oso­
by, k tóre w czasie owym nie zaopatrzą się w sto­
sowne dokumenta, pociągnięte być mają do kary 
pieniężnej, oznaczonej w §§ 113, 115, 117, 120
1 121 ustawy z dnia 9 lutego 1865 r., zakłady 
zaś ich handlowe i przemysłowe z decyzji izby 
skarbowej ulegną zamknięciu.

— Wyszły z druku „Ustawy sądowe obowią­
zujące w Królestwie Polskiem" nakładem  „Gaze­
ty Polskiej", w cenie rs. 3 kop. 30 za 15 zeszy­
tów, w których są zawarte.

— Z powodu coraz częstszych ucieczek za

siedniej komnaty. Tu stanąwszy przed ową tru ­
mną, która na mnie tak przykre zrobiła wraże­
nie, małym kluczykiem zawieszonym u szyi na 
długim złotym łańcuszku, otworzył u dna tru ­
mny rodzaj szuflady, a wyjąwszy zeń zwit papie­
ru podał go z gorączkowym pośpiechem majoro­
wi, wyrzekłszy ten tylko wyraz:

— Czytaj!
Spojrzeliśmy obaj na papier. Był to testam ent 

nader krótki na rzecz wnuka po siostrze Ludwi­
ce sporządzony, w którym zapisywał mu dobra 
całe i ruchomości nader cenne, pod warunkiem 
jeśli będzie zdecydowany w miejsce ojcowskiego 
przyjąć nazwisko Słubickich.

— Duma za dumę, zawiść za zawiść, wy­
rzekł głosem ponurym, gdyby ten banita Sójkow- 
ski przyszedł był na klęczkach aż na próg tej 
komnaty, byłbym go kazał wypchnąć za wrota, 
ale gdyby był wnuk mej siostry stan ą ł przede- 
mną i schylił czoło przed m ajestatem  powagi 
dziadowskiej, gdyby był z pokorą przyszedł do 
mnie aby ucałować ręce starca i prosić o błogo­
sławieństwo, byłbym mu sam to oddał i zapytał 
czy zgadza się przybrać nazwisko swej babki! 
Ponieważ nie przyszedł, ponieważ usłuchał głosu 
dumy i zawiści swego dziada, zapis ten wraz ze 
m ną miał iść do grobu, a m ajątek cały prócz go­
towizny, którą już zadysponowałem—na inne cele 
przeznaczyć zamierzałem. Ale ponieważ przy­
wieźliście mi drogie zwłoki mej siostry, słusznem

jest, abym ten krok z ich strony odpłacił również 
sowicie. Zabierzcie ten zapis i oddajcie mu, niech 
się namyśli nad głównym jego warunkiem. Za­
pis jest prawomocny, a egzekutorem jego nazna­
czę jednego z swych krewnych i to najdalej ju ­
tro. Starajcie się przywieźć mi odpowiedź wnu­
ka prędko. W moim wieku życie liczy się na 
minuty. Za dobre zaś chęci wasze Bóg wam za­
płać panowie bracia. Ty majorze pięknie mówisz 
i czuć w tobie zacnego szlachcica polskiego, ty 
Pełko jesteś gorączka, ale i ja  po dziś takim  je ­
stem. Chciałbym wam okazać wdzięczność swą 
jakim takim upominkiem i pomyślę o tem. A te ­
raz zostawcie mię w spokoju. Jedźcie z Bogiem.

Ale nie taką wcale była myśl nasza. Powia­
dają iż najlepiej kuć żelazo dopóki gorące, to też 
my nie franty, postanowiliśmy dotrzeć do samego 
końca.

— Rozkaz wasz mości książę będzie spełnio­
ny co do joty, ale... zobowiązaliśmy się słowem 
szlachekiem wręczyć wam samym depozyt święty. 
A że „verbum nobile debet esse s tab ile"—przeto 
literalnie spełnić posłannictwo jest naszym obo­
wiązkiem. Racz więc mości książę pofatygować 
się z nami razem do kaplicy zamkowej, gdzie 
ksiądz Marek przygotował już światło ' pragnie 
poświęcić ciało. Pozwól więc z nami mości ksią­
żę, inaczej odjechać nam nie wolno.

Na takie dicum acerbum książę Jerzy 3pojrzał

na nas trochę podejrzliwie, po tarł czoło ręką, za­
myślił się chwilkę i odrzekł:

— Niech i tak będzie, zgadzam się na życze­
nia tak słuszne, bo oparte na świętem dotrzym a­
niu słowa, ale... ale dziś jużj tego dopełnić nie 
jestem w możności. Jak na moje siły, dosyć 
przeszedłem już dzisiaj. Kto z grobu ręką drżą­
cą wydobywa skarby drogie niegdyś dla siebie, a 
zagrzebane za popędem idei młodości, ten w je­
dnej chwili przeszedł la t dziesiątki. Tak... t a k -  
moi drodzy, jestem  na poły złamany i wyczerpa­
ny. W obec was straciłem  powagę, upadłem 
w wielu zamysłach i projektach, dajcie mi spo­
cząć! Jeśli łaska pogościć w mym domu, to pro­
szę o to bardzo. Rozkazy wydam natychmiast.
Ja  już dziś będę dla was niewidzialnym, ale ser- i 
ce gościnności pozostawiam wśród was. Co się 
zaś tyczy wspólnego zejścia dla egzekwi proszę 
was, ju tro  rano załatwimy to!... Być meże i* 
mam jeszcze maleńki rachunek załatwić z sumie­
niem zanim dotknę usty serca swego tak drogiej 
mi niespodzianki. Do widzenia więc. A przy­
ślijcie mi tu księdza Marka.

Cóż było robić... Starzec miał za sobą słusz­
ność. Naraz przeszedł tyle wspomnień, tyle wy­
czerpał sił, iż trudnoby było narzucać na jego 
80-letnie ramiona więcej. Pozostawiliśmy, zała- i 
twienie kwestji najważniejszej do dnia następne­
go, a i sami pomyśleliśmy o spoczynku i posiłku,

... (Dalszy ciąg nastąpi.)



Łownego w ykształcenia, k tó re  by im samo mogło 
dać racjonalny kierunek , nam noży przykładów  
eicen tryczności, na k tórych i dziś nie zbywa mię 
dzy kobietam i. Jota.

P R Z E Z

Józef* Szaniawskiego

(Ciąg dalszy).

30) Jarosław Łaski h erbu  K orab, piszący się 
z Ł asku , w powiecie Szadkowskim leżącego, przez 
dziada jego w linji p ro ste j Ja n a  ze wsi do rzędu 
m iast w r. 1422 wyniesionego (1), syn A ndrzeja 
i B arbary  z Rem bieszow a, by ł m łodszym  ro d zo ­
nym b ratem  Ja n a  Ł ask iego , g łośnego w dziejach 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, początkow o wojski 
sieradzki (1488, 1494, 1504), następn ie  wojewoda 
łęczycki (1506 i 1507), z k tó rej to godności, we­
d łu g  Niesieckiego, m ia ł się przenieść w r. 1510 
na k rzesło  wojewody sieradzkiego . W księgach 
ato li g rodzkich  sieradzkich  (2) dostrzegam y go na 
sejm ie walnym piotrkow skim  r. 1511 w sobotę 
p rzed  Ś. A polonją (8 lutego) obecnego wojewodą 
jeszcze łęczyckim , lecz w tym że sam ym  roku p ra ­
w dopodobnie zo s ta ł wojewodą sieradzkim , p ia s tu ­
jąc  godność takow ą cedow ał on na rokach  ziem ­
skich Szadkowskich w r. 1517 m łyn w mieście 
Szadku m ansyonarzom  Szadkowskim (3), a w r. 
1519 sp rzed a ł, za zezwoleniem królew skiem , 
w sieradzu m łyn słodowy o trzech  czy czterech 
k o łach , pod zam kiem  sieradzkim  sto jący, księdzu 
Tomaszowi Zbirzchow skiem u, kanonikow i k ru sz ­
wickiemu za 500 grzywien, swój zaś w łasny, K o­
tow ski nazw any, poniżej wsi Rudy leżący, za 200 
grzyw ien o d s tąp ił (4) i był obecny, kiedy r. 1520 
kroi Zygm unt I  w Ja roc in ie  przywilej na w ójto­
stwo wsi D zierżązny udzie la ł (5). Rok 1525 za­
łoży ł kam ień węgielny w zrostu i po tęg i m ocar­
stw a; k tó re  p rzez  w ew nętrzne uorganizow auie się, 
przez postępow ą politykę i s ta ra n n ą  tak ty k ę  wo­
jen n ą  na szczycie pomyślności i siły  za naszych 
czasów stanęło . A lbert, syn Zofji siostry  Zy­
gm unta I króla polskiego, z F ry d e ry k a  m argrab i 
b randebursk iego  w m ałżeństw ie spłodzony, w iel­
kim  m istrzem  krzyżackim  obrany , po znakom i­
tych, lecz bezskutecznych wysileniach wojennych, 
ofiarow ał się złożyć hołd publiczny królow i swe-

(1) Cod. diplom. Rzyazczew. T. I p. 298—300,
(2) Castrens. Siradiens. Lib. 25 an. 1548 (oblata)

P’ (3) Terr. Szadcoviens. Lib. 9 an._1517 pag. 37.
(4) Castren. Siradien. Lib. 3b an. 1519 p. 248 et 249.
(51 Archiwum kaliskie, przywilej pergaminowy sie­

radzki pod 32.

mu wujowi, ażeby zostać dziedzicznym  prus księ­
ciem. Z rzucił on k ap tu r  mnicha i s taw ił się ua 
dzień 10 kw ietn ia  1525 r. do K rakow a. W śro d ­
ku rynku  przed ratuszem  z m ajestatycznem i go­
d łam i na tron ie  siedzący król Zygm unt 1 d o rę ­
czył p rzyk lęk łem u A lbertow i chorągiew  z białego 
adam aszku, na k tó re j b y ł o rze ł czaruy  z żółtem i 
szponam i w zło te j koronie ua szyi i z  lite rą  S 
n a  piersiach, oznaczającą Sigism undus i n ad a ł mu 
prussy w lenność. C zteroletn iego Z ygm unta A u­
gusta  królew icza trzy m ał przy tej uroczystości 
ua ręk u  wojewoda sieradzki (6). A kt dokonane 
go ho łdu  i obustronnych  zobow iązań się podpisał 
z wielu innem i i Ja ro sław  z Ł asku  wojewoda sie­
radzk i (7). W reszcie r. 1527 we w torek po nie­
dzieli kw ietniej (16 kw ietnia) czytam y tego woje­
wodę sieradzkiego obecnym przyw ilejow i w K ra ­
kowie przez kró la Zygm unta I m ieszczanom K rze­
pic udzielonem u, gdzie je s t m ianowany de Lasko 
e t in R ithw iany (8) Nie ży ł wszakże ten  J a ro ­
sław  ju ż  w roku  1528, gdyż sąd ziem ski Szad­
kowski odracza tegoż roku, we w torek  przed 
św iętem i Filipem  i Jakóbem  A postołam i (około 
28 kw ietn ia) te rm in  w spraw ie pom iędzy Ja ro n i- 
mem, wojewodą inow rocław skim , Janem  dziekanem  
gnieźnieńskim , oraz Stanisław em , braćm i rodzone­
mu, niepodzielnem i, synami po niegdy wielmożnym 
Ja rosław ie  wojewodzie sieradzkim , na Ł ask u  dzie­
dzicam i, ze szlachetnym  Janem  K w iatkow skim  
z Leśnicy powodem , rozsądzić się mianej (9). 
K sięgi archiw alne powiatów sieradzkiego i Szad­
kow skiego po jaśn ia ją  nas, że w zm iankow any Ja 
rosław  żonaty był w r. 1493 z Z uzanną z B ąko ­
wej G óry, że synam i jego byli, H ierouim  i S tan i­
sław  późniejsi wojewodowie sieradzcy, tudzież Ja n  
dziekan  gnieźnieński, proboszcz łęczycki, kanonik  
krakow ski i sek re ta rz  królew ski, k tó ry  p rzes ią ­
kn ię ty  now inkam i w ittenbergskiem i, wyniósł

(czego napozór dow odzą propozycje lorda D erby), 
to  każdy powinien był dać swem u posłow i w K on­
stan tynopolu  in stru k c ję  d la  wywarcia odpow ie­
dniego położenia nacisku n a  P o rtę  O ttom ańską. 
P rzynajm niej też posłowie dw u pozostałych  rz ą ­
dów cesarskich  powinni byli o trzym ać w tym  
względzie kategoryczne polecenia. Tym czasem  
nic o tern nie słychać i Rossja je s t zm uszoną do­
magać się pojedynczo rozejm u, k tóry  leży zarów no 
w in teressie  S erb ji ja k  i ca łe j E uropy.

Presse w następujący  sposób p rzedstaw ia p rag ­
m atycznie w ypadki w K onstantynopolu , k tó re  do ­
prow adziły  do postaw ienia ze strony  Rossji u lti­
m atum . W sobotę dn ia 28 z. m. je n e ra ł Igna- 
tiew m iał u su łtan a  posłuchanie pryw atne, p rze d ­
staw ił mu żądanie rozejm u rossyjskie i o trzym ał 
od padyszacha u roczyste przyrzeczenia , że P o rta  
zgodzi się na zaw ieszenie broni sześciotygodnio­
we. Podobne* ośw iadczenie o trzy m ał poseł ros- 
syjski i od m in isterjum , a innych posłów  doszły 
rów oobrzm iące wiadomości. P o  m ozolnych u k ła ­
dach dni poprzedzających zdaw ało  się, że nako- 
oiec su łta n  i jego  doradcy, dobrze pojm ując sw o­
je  położenie, uczciwie i poważnie chcą przyjąć 
propozycje pokoju E uropy . Jakkolw iek  prze to  
urzędownie zaw ieszenie broni nie było poręczone 
i podpisane, uw ażano je  powszechnie za fak t sp e ł­
niony i d la tego  też spodziew ano się, że k rok i 
w ojenne n rty ch m iast będą w strzym ane. N aw et 
su łtan  i dostojnicy m uzułm ańscy dali ju ż  w tym  
duchu obietnice. Dnia następującego, w n iedzie­
lę 29  z. m. zam iast wiadomości o w strzym aniu 
kroków nieprzyjacielskich , odebrano  depeszę o 
uderzeniu  w szystkiem i siłam i na Dunisz, p rzy- 
czem w yw iązała się w alka ta k  zacię ta  i krwawa, 
że Serbowie dwa o sta tn ie  szańce pod tą  m iejsco­
wością u trac ili a  połowa jednego batalionu  ros- 
syjskiego pozostała  na placu. Ten przedw stęp

później do Anglji, gdzie mianowany su p erin ten d ed ,$ o  zawieszenia broni nie m ógł się podobać w L i­
tem pojął żonę i z niej kilkoro dzieci spłodził.;w adji. Jakoż w nocy jednocześnie jenerał Igna- 
Jaro9ław powyższy dzierżawił w r. 1509 króle w- tiew dostał polecenie wręczenia ultimatum a Oo- 
szczyznę Bolesławiec, posiadał zaś dziedzicznie nieć Urzędowy rozkaz wydrukowania takowego, 
w łości Łask, Stryków, Gowarzew, Osiny i inue.! Jenerał Ignatiew wywiązał się ze swego zadania

  j dnia 30 z. m. w południe (według A jencji Hawas
(6) Dzieje krzyżaków Rogalskiego Tom II str. 504. dn ia 31 z. m. w ieczorem ). Jakkolw iek v  K on- 
f l )  Volnmen legum I pag. 439. js tan tynopolu  m niem ano, że P o rta  jeszcze dn ia
(8) Archiwum główne, metryka koronna Lib. 80 p. gy z- m wieczorem w ysła ła  Abdul-Kerim owi roz-

10 an. 1528 pag. 368. {kaz zawieszenia broni, sądzimy, iż to nie musiało
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VI.
Kraków, 2 listopada 1 8 7 6  r.

Treść. Wrocław i Kraków jako dwa punk- 
ta wytchnienia dla powracających z zagranicy 
turystów. — Fizjognomja Krakowa.— Teatr. 
Walka o zdobycie drogocennych zbiorów. — 
Sprawa w sądzie przysięgłych.—Sztuki piękne, 
wystawa krakowska.—Bonarka,

W rocław  i K raków  są  to dw a puuk ta  chwilo­
wego w ytchnienia dla pow racających do domów 
z letn ich  wycieczek mieszkańców naszego k ra ju . 
C hm ary wędrow nego p tastw a, k tó re  około końca 
m aja lub początków  czerw ca rozp ierzchu ją  się po 
w szystkich zak ątk ach  sta re j E uropy , zwykle przy 
schyłku jesien i poczuwszy chłód w pow ietrzu, 
ciężkość w billansie rozchodowym , a nadzwyczaj 
ną lekkość w kieszeniach, opuszczają Paryż, Os­
tendę, H om burg, Monaco lub W enecję i całem i 
stadam i pow racają do rodzinnych gniazd swoich. 
A każdem u coś tam  jeszcze z w ziętych na podróż 
funduszów pozostało: trochę pruskiej m onety, co­
kolwiek austrjack ich  papierków, k ilka sz tuk  fran  
cuzkiego z ło ta , należy je  dla uniknięcia am barasu  
pow tórnego zm ieniania wydać koniecznie; oprócz 
tego  w ypada odpocząć choć dni kilka po ta k  cięż­
kich trudach , jak iem i są  jedzen ia obiadów u F re- 
res  P rovenceat w Paryżu, konsum ow anie ostryg

190—195.
(9) Ter. Schadcoviens. lib.

Przegląd polityczny.

D otąd  żaden z rządów  europejskich  nie polecił 
swem u posłow i urzędow nie poprzeć je n e ra ła  Igna- 
tiew a. Nie chodzi o to , żeby każdy z rządów  
poręczających m iał ta k  ja k  Rossja staw ić u ltim a­
tum , ale jeśli porozum ienie m iędzy niemi istn ieje

w O stendzie, tu rn ie je  czarnej i czerwonej w M o­
naco. W rocław  i K raków  znajdu ją  się praw ie na 
drodze, więc też  s łużą  za najdogodniejsze stacje 
w ytchnienia. W pierw szym  z tych  m iast z a trz y ­
m ują się po większej części czystej krw i turyści, 
to  je s t tacy, k tórzy  jeżdżą aby jeździć; w drugim  
zaś m niejszy nierów nie zastęp  rzeczyw istych k u ra ­
cjuszów i horacjuszów , czyli w yraźniej mówiąc o- 
sób isto tn ie  chorych, szukających kuracji u wód 
zagranicznych. I  W rocław  i Kraków odpow iada­
ją  w ybornie pod tym  względem swojem u przezna­
czeniu: w W rocław iu odpoczyw ają szerm ierze ta -  
bled 'hotow  i ru lety  traw iąc m ajonezy francuzkie 
i sznycle w iedeńskie, ciesząc się raz  jeszcze g ra ­
towaniem kelnerów  pod z ło tą  gęsią, w K rakowie 
szukają  w ytchnienia pow racający do zdrow ia re ­
konw alescenci, używając wolnych chwil na zw iedza­
nie kościołów, staroży tnych  pam iątek , i daw nych 
zabytków  przeszłości.

Życie codzienne w K rakow ie je s t ciche, je d n o ­
sta jne , poważne. Z wybiciem godziny dziesiąte j 
w ieczorem n a  zegarze ratuszow ym  u sta je  wszelki 
ruch, ulice s ta ją  się pustem i, restau rac je  i handle 
zam ykają swe podwoje, i panu je  wszędzie grobo­
we milczenie. Życie to ożywia się jedynie w cza­
sie k a rn aw a łu , ale sz tuczny  ów zw rot do św ia to ­
wych rozryw ek, zaw dzięcza jedyn ie gród s ta ro ży t­
ny napływowej z prow incji ludności; w innych po­
rach roku  panuje tu  zaw sze bezw arunkow a cisza, 
te m at rozmowy pow ażnego tow arzystw a obraca 
się najczęściej około postanow ień zaszłych przy 
wyborach delegowanych na sejm prowincjonalny, 
lub wreszcie jak ich  nowych epizodów z kroniki 
sądów przysięgłych w yjętych, w śród weselszych

nastąpić, skoro  jeszcze n aza ju trz  tu rcy  bom bar­
dow ali A leksinacz a dnia I  lis topada zajęli K ru - 
szewacz. Jeżeli ta  osta tu ia  wieść je s t  praw dziw ą, 
to  rzeczywiście P o r ta  p rzek racza  grau ice dozw o­
lone i coraz więcej przeciwników swoich drażn i. 
Nie wiemy naw et, jak  pogodzić to  zacięte p ro ­
wadzenie wojny z m oiem aną zgodą na rozejm , o 
k tó re j do tąd  otrzym aliśm y tyle zapew nień, n ie ­
s te ty  ciągle pryw atnych.

znów zebrań  kw ituą  w najlepsze p lo tk i i plotecz­
ki we wszystkich ich odcieniach i m odulacjach. 
Ubożuchny w środki finansowe te a tr ,  ma n iesły­
chane trudności do zw alczenia, ażeby by ł w s ta ­
nie zadowolnić różnorodne w ym agania publiczności. 
I ta k  kiedy pow ażna większość żąda p rzedstaw ie­
nia dzie ł klasycznego zakro ju , k rzyk liw a m niej­
szość woła na g w ałt o p iękną H elenę. Cóż więc 
czyni dy rekcja ażeby zadowolnić tak  jednych jak  
i drugich? D aje H elenę a le  w szacie do tego s to ­
pn ia przenicow anej, iż p raw ie niepodobna w niej 
poznać w esołej, pustej i lekkich obyczajów królo­
wej. A gam em non w ygląda na jakiegoś posiw iałego 
M osterdzieja, P arys na pełnego platonicznych u- 
czuć pas terza , K alcbas na prostodusznego rezy ­
d en ta , M enelaus na schorzałego poczciwca, a s a ­
m a b ohaterka sz tuk i pomimo dwu-calowego na do­
le sukni rozporka (jedynej licencji), na dosyć um iar­
kow aną w swych poglądach zw olenniczkę em ancy­
pacji kob ie t. Podrygów żadnych, naw et najn ie- 
w inniejszych tu  niema, g ra  w kości całkiem  usu­
nięta, Achilles za m ało posiada buty, dwom Ajak- 
som n iedosta je  kom izm u, a wesołe córy G recji nie 
są  bynajm niej... wesołemi, Jednem  słowem je s t 
to paro d ja  parodyj. Inaczej się rzeczy m ają 
w sz tukach  klasycznych,, kom edjach salonowych i 
obrazkach  ludowych. Z ta k ą  a r ty s tk ą  ja k  pani 
Hoffmann, z tak iem i pom ocnikam i ja k  pp. Igna- 
tow ski, M orozowicz, Galasiewicz, Szym ański, i t,d. 
te a tr  k rakow ski potrafi jeżeli nie stanąć na wy­
żynie, to przynajm niej wywiązać się zaszczytnie 
ze swego zadan ia .

( M s z y  a ą y  n a s i l i ) .
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T e l e g r a m y .

Londyn, 3 lis topada . Dowiadujem y się Morning 
P ost, że rząd  rossy jsk i podejm uje k rok i celem 
przyspieszenia układów  dla uregulow ania w szyst­
kich kw estji bieżących na podstaw ie propozycij 
angielskich.

Dubrownik, 3 listopada. W iadom ość z Cetyni. 
C zarnogórze i S erbja jednozgodnie p rzy sta ją  na 
rozejm  do końca g rudn ia . Na widowni wojny 
czarnogórsko-tu reck ie j spad ły  wszędzie wielkie 
śn ieg i.

Zimony, 3 lis topada . Dnia 1  lis topada zacięta  
b itw a pod G alow ą (Glagową?). Turcy uderzyli 
na oddzia ł H orw atow icza, liczący 3500 ludzi, k tó ­
ry  sku teczn ie się b ro n ił aż do czasu, gdy p rz y ­
szed ł mu na pom oc Ł azarz  C zołak  A utycz z od­
działem  zajm ującym  K urszum ję. Turcy ponieśli 
znaczne s tra ty . Serbow ie opuścili w szystk ie za­
ję te  w dolinie Toplicy miejscowości łączn ie  z K ur- 
szum lią.

O g ł o s z e n i a .
M agistrat m iasta gubernjalnego K alisza ,

N>. 6699. P odaje niniejszem  do publicznej w ia­
dom ości, że w dniu  22 listopada (4 g rudn ia) r. b. 
o godzinie 11-ej z ran a  w biórze tegoż M ag istra tu  
odbywać się będzie przez opieczętow ane d e k la ra ­
cje licy tacja (in m inus) na en trep ry zę  robó t około 
rep a ra c ji sk rzyń  rybnych, znajdu jących  się  na 
rzece przy foluszu R epphnna w K aliszu poczyna­
ją c  od summ y anszlagow ej 685 rs. £  kop.

P rzystępu jący  do licy tacji obow iązany będzie 
złożyć vadium  rów nające się 1 / 1 0  części anszla- 
gowej sum m y t. j. rs. 69 a nad to  św iadectw o, iż 
posiada odpow iednią do podobnych przedsięb iorstw  
kwalifikację.

W arunki licytacyjne i kosztorys m ogą być p rze ­
g lądane w M agistracie w godzinach biurow ych.

K alisz dnia 3 lis topada 1876 r.
P rezy d en t P rzedpełski. —R adny K . W itkowski. 

______________  (703-3-1)

Mam zaszczyt zawiadom ić 
'J W . i W W Panie , iż p rzy jm uję 

w szelką krauiecczyznę damską i wy­
konywam  takow ą u siebie ja k o też  i po dom ach, 
przykraw am , o raz udzielam  lekcji k ro ju  pod ług  
prak tycznej i ła tw ej m etody, za cenę n ad e r przy­
stępną . P rzy jm uję wszelkie roboty  maszynowe 
np. pikowanie w atą  i t. p. M ieszkanie moje 
D obrzeć m ały, dom p. O stap ieńki.
(704) J. Jaszkowski, kraw iec dam ski.

Piekarnia
KAROLA MARSEL A

w K aliszu, zao p atrzo n ą  zo s ta ła  w świeży zapas 
p i e r n i k ó w  w najrozm aitszych  gatunkach , 
k tó re  poleca szanow nej publiczności, po cenach 
n a d e r  um iarkow anych. Taż p iekarn ia  o trzy m u je  

codziennie w znacznym  zapasie świeże

Drożdże Wiedeńskie.
U lica W rocław ska, dom  w łasny N . 184. (708-3-1)

x  4  W tych  dniach znalezione zostały  trzy  
duże k lucze od spichrzów , k tó re  za udo- 

™  w odnieniem  i zw rotem  kosztów  ogłoszenia 
w ekspedycji „K aliszan ina“ odebrać m ożna. (707)

Lekcje języka Angielskiego;
bliższa wiadomość w handlu  M. Raszew skiego. 

(706) __________________________________

Do magazynu strojów
Z. ». POZNAŃSKIEJ

pocrzebna jest

PANNA
kom ple tn ie uzdolniona w tym  zawodzie, k tó ra  
w  każdej chwili może p rzy jąć  miejsce. (709)

Zupełna wyprzedaż
po cenach kosztu w hand lu  M. Raszew skiego, 
w ie le  przedmiotów odpow iednich na 
nadchodzącą gw iazdkę je s t  jeszcze do nabycia. 

(705)___________________________________________

Do sp rzedan ia

p a r a  k o n i
rosłych, powozowych i p o w ó z  czteroosobow y 
z fordeklem , praw ie nowy, w arszaw skiej fabryki 
Stopczyka, jak  rów nież b ryczka w ęgierka na r e ­
sorach, p a ra  chom ont i p a ra  szorów. O bliższych 
szczegółach dowiedzieć się m ożna u p. Peszke 
w łaściciela ho te lu  B erlińskiego. (693-3-2)

Nieruchomość wiejska
w kolonji Rogal w dobrach  N akw asin  położona 
z jednej włóki sk ład a jąca  się, w łasnością m ałżon ­
ków W agenknecht będąca, d rogą subhastacy jną  
osta tecznie sp rzedaną  zostan ie w sądzie okręgo­
wym kaliskim  dnia 28 październ ika (9 lis topada) 
r. b. o godzinie 11 z ran a . M ających chęć k u ­
pna wzywa się o staw ien ie w te rm in ie  oznaczo­
nym z gotow izną na vadium  rs. 400. (695-2-2)

Je s t do sp rzedan ia

płaszcz podszyty
niedźwiadkami, pokry ty  c iem nogranato- 
wem suknem , praw ie nowy. W iadomość w ho­
te lu  B erlińskim  u p. Peszke. (696-3-2)

coat Dominium K azim ierz pod Kouinem , ma 
na sprzedaż

dwa stadniki
czerw ono sro k ate , czystej krw i holenderskiej, 
z k tórych  jeden  4 -le tn i, d rug i 3-letni. (688-3-3)

mm - m m
F ~

f t**■

FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y  M ECHANICZNE.
S. MIZERSKI

W W A RSZA W IE
llli'B  Cielili przy Tamce Nr. 2843 (6).

Przyjm uje zam ówienia, wykonywa, sprze- 
4  daje  i u rz ą d z a — ta k  w W arszaw ie jako też 
•  C esarstw ie i Królestw ie: W odociągi i zlew y  

z kom pletnem  urządzeniem , W alterklozety  
różnych systemów, Pom py  najrozm aitszych 
konstrukcji, Studnie m urow ane i d rew niane, 
Św idrow e roboty  różnych średnic i g łębokości, 
Sikawki pożarne i ogrodowe, D reny angielskie 
różnej średnicy , o raz robo ty  d renarsk ie  i 
inne w zak res  hydraulik i w chodzące —  tu ­
dzież wszelkiego rodza ju  Reperacje.
\ * (574-12-10)

 ---------

I

Jak o  b. kom issarz leśny przy  b. komis- 
sji Rządowej Przychodów  i S karbu  dziś 

em ery t, u rządzam  lasy se rw itu tam i obciążone 
w prak tycznem  już  zastosow aniu się do N ajwyż­
szego U kazu z dnia 31 g rudn ia  r.z. Jeżeliby więc 
k tó ry  z pp. w łaścicieli życzył sobie zaprosić mnie 
do tej czynności, proszę uprzejm ie o wezwanie 
przez B łaszk i w B rąszew icach.

(697-3  2) K acper Wojczyński.
W sadzie dom inium  Z ło tn ik i W ielkie pod 

Staw iszynem  są do sp rzedania

S Z C Z E P Y
w najlepszych gatunkach  ja b łek , śliwek i czereśni. 
S z tuka  po kop . 30. (685-3-3)

m  '

w Warszawie Hotel Europejski
przyjm uje zam ów ienia na heliom in iatury , akw a- 
relle i olejno na fo lografji za pośrednictw em  ko­
respondencji n adsy ła jąc  do b rą  fo tografję  z d o łą ­
czeniem  dok ładnego  opisu co do koloru tw arzy, 
oczu, włosów i ub ran ia . F o tografję  p. S tan is ła ­
wa Zew alda w K aliszu jako  odznaczające się do­
skonałością a w yrów nyw ające pierw szorzędnym  
zakładom  w W arszaw ie m ogą być użyte do wy­
żej w ym ienionych p rac . Osoby życzące sobie za 
pośrednictw em  korespondencji znieść się z p ra­
cownią, raczą  oprócz fo tografji i żądanego opisu 
nadesłać na heliom in iaturę

k a r ty  w i z y t o w e j ........................... rs. 6

wielkości gabinetow ej . . . „  1 2
większe od t y c h ............................ „ 2 5
oprócz tego na koszta  p rzesy łk i „ 1

a  beliom in ia tu ra  w ykończona z ca łą  możliwą do­
k ładnością w p rzeciągu  2  tygodni p o d ług  w ska­
zanego ad resu  o des łaną  będzie.

Niżej podpisany niniejszem  zaw iadam iam , iż

wystawiłem wexel na rs. 300
p. Janow i K oniecznem u w dniu  29  października 
1876 r. na k tóry  to  wexel nie odebrałem  żadnych 
pieniędzy od / V D ( " p r 7 A r y i Q  W l  zatem  aby 
tegoż pana; l/l Z s K Ś g  CLIII n ik t tak o ­
wego nie nabyw ał w raz ie  bowiem nabycia, n a ­
bywca Daraża się na s tr a tę  powyższych 300 rs.

W łasnoręcznie podpisując

Tomasz Michalski.
Dnia 31 październ ika 1876 r. (692-3-3)

N iniejszem  mam honor zawiadomić 
Szanow ną publiczność m iasta K alisza 
i okolicy, iż z dniem  1 listopada r.b .

przeniosłem  m ieszkanie swoje z domu p. Kemp- 
n era  w R ynku, na ulicę G rocką do domu p. So- 
raera Ni 357 przy  kościele Ś-go M ikołaja.

Józef Szmidt 
(701-3-2) tap ice r i d eko ra to r.

Kurs Giełdy warszawskiej.
Dnia 4 Listopada 1876 r.

żądano |płacono
M onety I papiery. Ruble i kopiejki

Pół-Im perjały rossyjskie . . . . 6 40 ^ , _
Marki państw a Niemiec......................... _ 38 m
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 91 30 ‘.i? __

„ „ serji II. „  100 97 30 97 —
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . . 90 50 90 20

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . _ _ — —
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 80 50 80 _
Bilety Banku Cesarstw a z roku I860 _ 94
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 194 — — —

,, ,, , „ ,, 1866 191 -- — —
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt. — _ _ —

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej . — -- _, —
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz — -- 167 50
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols. 236 -- — —

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskińj — — — —
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiej . 102 -- 100 —
5°/„  Listy Zastawne Rossyjskie . . 101 50 — —

W artość kup. bież. od L. Z. k. 146J
„ „ „  Likwida. „ k. 1 70
„ „ „ n o w y ch ,,,, 183 i

W  e k  s 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 115 65 _
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 1 98 _ —
Paryż: W eksel 2 m. za300 franków 94 35 _ —
Wiedeń: Weksel 8 m. za 150 f. . 95 70 — —
Moskwa: 100 rsr. I m ...................... _ — — —
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . . — — — —

„ „ „ a vista . . — — —-

fialendarz astronomiczny kaliski.

D N I E

7 Listopada W torek
8 „ Środa
9 „ Czwartek

S ł o ń c
Wschód 

ra.
6 r. 
8 

10

l
Zachód

g-
7
7
7

g-
4
4
4

m. [ 
22 w. 
20
18 i

D n i a  
Długość I Ubyło

g. I m. &• m.
9 16 7 22
9 12 7 26
9 [ 8 7 30

K s  i 
Wsehód

ę ż y  c a 
Zachód

g. i «>• 
9 8w.

10 A 40 ”o północy

g- I m-

we dnie

R e d ak to r, T e o d o r  E s s e .  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . —  Za pozw oleniem  cenzu ry  m iejscow ej rządow ej


